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Bołszewizmf i

Następstwa wojny światowej przedstawiają 
się dla Europy wschodniej i środkowej, w po- 
rtaci straszliwej rewolucyi społecznej, której 
celem nietylko zmiana formy rządu, lecz przt- 
dewszystkiem zmiana całego ustroju społeczne­
go. Rewolucya ta wybuehnęła najpierw w Ro- 
syi, gdzie po upadku caratu umożliwili ją Niem­
c y .  wprawdzie w Rosyi od dawna na taką re- 
wolucyę się zanosiło. Wszelkie spisk*. nihiłi- 
fityczne od pół wieku tam organizowane, nie 
miały nic innego na celu, tyłka zupełny prze­
wrót społeczny. Rosya tyła tei krajem najle­
piej do rewolucyi społecznej przygotowanym. 
Haniebne rządy rosyjskiej Ltiurokracyi, ustrój

E miny, oparty o wspólną własność ziemi, nie- 
ly chana ciemnota szerok:ch warstw ludowych 
bok instynktów mongolsko-niszczycielskich, 

tkwiących na dnie każdej moskiewskiej duszy, 
sprawiły, że kolos rosyjski już przed wojną 
podobny był do nawpól martwego organizmu, 
W którego łonie kryły się jednak straszliwe 
siły wybuchowe, czekające tylko na iskierkę, 
ptóraby je do wyładowania doprowadziła/Tę 
Iskierkę podłoiy.i Niemcy, ułatwiając po wy- 
puchu w r. 1917 rewolucyi wszystkim prze­
wód com sarajnego rosyjskiego komunizmu, 
przejazd przez Niemcy z powrotem ze Szwaj- 
tiarym do Rosyi. Skoro tylko Lenin : Trocki, 
^opatrzeni w dodatku w niemieckie pieniądze, 
Stanęli na ziemi rosyjskiej, straciła wkrótce 
Rewolucya tamtejsza początkową cechę pcii- 
tyczną a przybrała skrajnie społeczną.

vPO-.ęSĘgÓi więc zmierzają ci tak zwani

Bolszev/icy, czyli mówiąc po nagiemu .najrsdy 
kalniejsi komuniści ? Oto rełem ich jest zupei- 
ny przewrót wszystkich życiowych stosesfeów 
ludzkich. Na czele społeczeństwa mają stanąć; 
te warstwj, które dotąd były u spodu Łj. tafc 
zwany proletariat. O d ma zająć pierwsze, u 
przywilejowane miejsce. Najniższą zaś warstwę 
ma stanowić mteligeneya, tudzież ci wszyscy^ 
którzy w dawnym porządku uchodzili ca po| 
siadających. Wszelka własność prywztna zosta­
je skasowana. Ziemia, domy, fabryki, handjp 
i sklepy, banki i wogóle wszelkie warstaty prq| 
dukcyi, dające dochód, stają się wspólną wła| 
snośc:ą i przechodzą pod zarząd państwa? 
W Rosyi doszło już nawet do upańsłtvciwienia 
kobiet, tudzież umarłych, których .nie wolna 
chować na własny rachunek. Ciałc umarłego1 
należy do państwa, ono nim rozporządza. Na 
czele władz zarządzających wspólnem orienieią 
społccznem, stanęli tam ludzie, należący dc 
najniższych szumowin społecznych. Następs 
twem takiego stanu rzeczy, jest zupełny zastę 
w przemyśle, w rolnictwie i w handlu. Rząi 
niczego ludność’ nie dostarcza w dostatecznej 
ilości dla tej prostej przyczyny, ie jest bral 
wszystkiego z powodu złej orgą^zacyi i łaj 
dackiego zarządu. Zaopatrywane jako tako jes 
tylko wojsko, tudzież uprzywilejowani proleta^ 
ryusze. Reszta zaś ludności zaopatruje się, a  
ile może, w drodze nielegalnego, tajnego haiK 
dlu. Następstwem tego jest powszechny w Ro-1 
syi głód i poty orna drożyzna, o iak:e; my tu*; 
taj pojęcia żądnego nie mamy.



*!?■

A b y  nabrać wyobrażenia o glodztfe r  nę- 
g?. r  panującej po miastach w Rosyi, wystarczy 
.pn .y tp czy ć  fakt, wykryty niedawno w Moskwie, 
2 o / e T mieszkańców żyw ił się mięsem
z tiz.L<. żony. Petersburgu szerzy się
zastraszająco nosacizna, ludzie bowiem żywią 
%ię. mięsem z koni, nosacizną zarażonych, rząd 
zaś załatwia się z tą chorobą w ten sposób, że 
jtPyda? łorkar strzelenia każdego człowie­
lka, kiesy «» za. ber a je. Wyludniony
Petersburg, podobny jest do wielkiego cmenta­
rzyska. O  kolo 300 bolszewickich przewódców 
Wyzyskuje ten ogromny kraj i wygładza ludność, 
w szelk iego rodzaju okrucieństwa i mordy ma­
sowe, spełniane są na wielką skalę. Lenin i 
jfTrorki pokazują się na ul'cach miasta tylko 

otoczeniu dwuch samochodów, zaopatrzo 
tych w karabiny maszynowe. Z tych jeden 

jadąc z przodu, drugi z tyłu, ostrzeiiwują całą 
ilicę, oczyszczając ją z przechodniów. Tak je ­
żdżą dzisiejsi władcy Rosyi. Okrucieństwa przez 
iich spełniane przechodzą wszystko, co jest 
imane z czasów Iwana Groźnego. Wyroki śmier- 

fpi wykonywane są na olbrzymią skalę. Wymor- 
fiiowano nie tylko całą red/inę carską, ale 
także prawie wszystkich wyższych dygnitarzy 
Lościoła prawosławnego. Wszelkiego rodzaju 
rszustwa, rozboje i rabunki, uprawiane są o- 
'arcie n bezkarnie. Tak wygląda rosyjska wol- 

10ść i dzisiejszy rosyjski raj na ziemi, oparty 
dyktaturę proletaryatu. jest on istotnie ra- 

fem dla tej niewielkiej liczby, jednostek zdzi- 
tałych. które należąc do najwstrętniejszych 
rum owiń społecznych, dorwały się władzy, 

rządów najgorszych i najokrutniejszych ca- 
rćv, *»•«- ^ jjd yw a ła  się Rosya w tak strasznem 
bołoiemtr, jak obecnie.

Bolszewicki .jednak fSąd rosyjski ni 2 zada­
wala się tem, że pogrążył Rosyę w stan naj­
straszliwszego upadku 1 bezładu, pragnie on 
Oprowadzić swoje zasady w całej Europie, 
^ s p ie ra  więc niemieckich Spartakowców w ich 
"^alce przeciw obecnemu w Niemczech rządowi, 
pozyskuje Ukraińców dla bolszewizmu, prowa- 

;i drytęiorą propagandę w Polsce, przygoto-

ąntiwj

wuwując i "tu wśrlnf nasTroTszcwrA^ fSwcTir- 
cyę, wreszcie wysyła swoich agitatorów także, 
na zachód do Anglii i Fra&cyf. Cała Europa 
ma się przemienić w jedną wielką kemunisty- 

| czną republikę, rządzoną przez proietaryat. 
j Wszelka kultura i dobrobyt mają zniknąć, ma 

zapanow%ć wszędzie barbarzyństw© i nędza.
O to cę!c, ku którym zmierzają bolszewicy 

w porozumieniu z komunistami innych krajów. 
Głównymi pcmecnlkami i współpraccwniksmi 
komunistów sa żydzi, którym bardzo o to 
chodzi, aby Europa popadła w stan barba­
rzyństwa, wówczas bowiem otworzy się dla 
nich wszędzie pole do wyzysku, staną się pa­
nami świata.

Obecnie bolszewikom zależy najwięcej na 
opanowaniu Polski. Polska ma się stać pomo­
stem, po którym fala bolszewizmu rozleje się 
po całej Europie. Tak jak niegdyś dwa ahso- 
lutyzmy rosyjski i pruski podały sobie ręce 
nad głowami Polski celem sprowadzenia jej 
zagłady, aby potem nad całą zawładnąć Europą/ 
tak teraz czynią to samo oba bolszewizmy ro-% 
syjski i prusko-niemiecki. Im także Polska prze 
szka 1/a do połączenia się, należy więc opano­
wać Polskę, a potem runąć na Europę.

Okazuje się 2 tego, że Polska 'tanow i 
znów a jak dawniej wal, ochraniający zacho­
dnią Europę przed zalewem wschodniego bar­
barzyństwa. Jeżeli Polska to zadanie spełnij 
jeżeli się nie da opanować bolszewizmowi, 
wówczas przyszłość nasza będzie zapewniona. 
Inaczej czeka nas zagłada. Niechajże więc ci 
wszyscy wśród nas, którym pachnie rosyjsko- 
pruski bolszewizm, wiedzą komu się wyslu*' 
gują, Niechaj wiedzą, że stają się przez to 
wrogami własnej Ojczyzny. Jaką zaś tej O j­
czyźnie gotują przyszłość, to o tem każdy ła­
two się może przekonać, przyglądnąwszy się 
stosunkom w Rosyi. Powiedzmy to sobie o- 
twarcie, gdyby bolszewizm u nas zwyciężył, 
czeka wszystkich głód, śmierć i zagłada. Za­
biorą ludowi ziemię, zniszczą handel i prze­
mysł, staniemy się żerem dla Niemców, Mo­
skali i Żydów.

W krwawych szponach bolszewizmu.
n d e s & iK i  berlińskie przepełn ione s;i opisami, nie- j nr/.ęd 

&?yJw anych  o k ru c ień stw  i m o rd e rs tw ,  nopcłuirmyCh w  ! bergu 
,.3:3 g?:' ostatnich p rz ez  m otloch b o lsz e w ic k i  ii a uli- 
tcacli Berlin.;,  Z w ła s z c z a  dzielnica berlińska, L i c i i t . , • 
b e r j ,  b y ła  'Widownia p ra w d z iw ie  z w ie r z ę c y .b  m oni e .
Dr.ia 3 brał tłum b o lsz e w ik ó w ,  k tó rz y  p rz yb ra l i  w  M e n , ;  
ezech  m iano S p a r t a k o w c ó w .  u z b ro jo n y  w  yrau rby

i k a r a b in y  i  c ią g n ą c  k a r ta c z o w n ic e ,  p o d s ; . dl c j

u f lę d u  p o c z to w e g o  na M a rK areth e n stra ssc  w ' C c h T e W  
ttlzie u sa d o w i!  się oddział ż o łn ierzy  r z ą t l o w y c a ’ 

pod d o w ó d ztw e m  oficera , z ło ż o n y  z 54 ludzi. B udyn ek : 
p o c z t o w y  otoczono 'i tak  z b o m b a rd o w a n o  m io taczam i 
min i fcartowniczam i, że  w  m urach domu p o w s t a ły  
w sz ę d z ie  ogro m ne  s z c z e r b y .  W r e s z c ie ,  po 3 g o d z in a c ł ł  
w a lk i ,  S p a r t o k o w c y ,  nie m ogą c ,  oom im o sił  znaczni <J 
p rz c m a g a ja c y c b ,  z d o b y ć  p oczty ,  p osła li  p a r la m e n ta rz u
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0̂ ^tnlerzy bblęgaSyćłi, proponując im, afiy się podda- j 
W. Wobec tego żołnierze wywiesili białą chorągiew, 
,a w  tejże chwili zgraia. Spartakowców wtargnęła do
budynku, rozbroiła żołnierzy, którzy v< >?■ sbjii jes?cze

• przy życiu, zaprowadziła ich na p  poclkkiyj
^SĄkoły.i tam ,

WSZYSTKICH R0ZSR2ELAŁA’.'1
...  .._W—.—

^  Wieczorem tłum, liczący około 4000 Spartakowców, 
pociągnął do prezydyum policyi na Aliredstrasse. —  
Ćmach, słabo tyiko broniony, wpadł niebawem w ręce 
motłochu. Znajdujących s;ę w  gmachu kżędnlków i 
nielicznych żołnierzy wzięto do niewoli i, znęcając się 
nad nimi okrutnie, wszystkich rozstrzelano. Niektórych 
■urzędników w ypuszczono,. niby na wolność, a gdy usi­
łowali oddalić się szybko, zastrzelono ich z tyłu wśród 

(śmiechów i dzikich okrzyków, Spartakowcy

i POMORDOWALI NAWET ŻONY 1 DZIECI 
URZĘDNIKÓW,

mieszkające w  gmachu. Ogółem ofiarą gromadnych 
•morderstw w  Lichtenbergu miało paść 150 osób. 
r Po południu, dnia 11 bm otrzymał „Berliner Tage- 
Watl“  od dywizyi konnych strzelców gwardyi jeszcze 
następujące szczegóły o zwierzęcych mordach Sparfa- 

/ikowców w  Lichtenbergu. Jednego z pojmanych żoł­
n ie rzy  zgraja Spartakowców,- licząca około 30 głów, 
iyrśród których było wiele kobiet, pocięła niezliczoną 
,’Slość razy scyzorykami. Nieszczęśliwemu zwisała skóra 
z głow y wici Idem i piatami. Wreszcie jedna z kobiet 

iwlerzyra go nożem w szyję, przecinając arteryę, wobec 
■tzego nieszczęśliwy padł na ziemię. Wówczas usunię­
to go na bok, jak kloc drzewa, kobiety jednak podbie­
gły do konającego i

ROZDEPTAŁY GO NA STRZĘPY.

W  alei Frankfurckiej żołnirza pojmanego roze­
brano dosłownie do naga, ustawiono związanego na 
ulicy i obrzucano granatami ręcznymi, dopóki ciało nie 

i rozpadło się na kawałki.

- -  Według d^szyaTw S lom ośc i windowych, zajśł 
w  Lichtenbergu przekraczają wszystko, co dzla/o 
w  dniach najgorszych wybryków bolszewickich na afti 
cach Petersburga i Moskwy. Każdego spotkanego na; 
ul-.ey człowieka, staranniej -odzianego, obrąb... > v.ano1 
z ubrania aż do koszuli i mordowano. I tu stwieruzoW? 
w licznych przypadkach udział kobiet.

psh ej n y  iśt M n  Roskalj i M w . f
Bolszewicy polscy, których u ras nazywa się ktyl 

munistami, a którzy rekrutują się z różnego rodzaju; 
socyalistów, przcdewszystkicni zaś z socyalistów ży­
dowskich zapragnęli i Polskę wżiąść w kleszcze krw a-! 
wego bolszewizmu. Chcą oni się przypodobać swym 
„towarzyszom" niemieckim i moskiewskim, dybiącym 
na szczęście i pomyślność Polski, a czynią to 1 'le­
tniej, że przecież ani spartakowcy niemieccy, am eol- 
szewicy rosyjscy nie żałują swych rubli i marek na 
żołd dla swych agentów. W  tym celu postanowili onr' 
wywołać w  dniach 12 i 13 marca w Polsce strejk po-i 
wszechny. Strejk ten się nie udał, ale mimo to w takich 
miastach, jak Dąbrowa, Będzin i Sosnowiec w  Kró-1 
lestwie doprowadził do rozruchów i krwawych ofiar. 15

W  sejmie, gdy poruszano tę sprawę w intcrpelacyi, 
minister spraw' wewnętrznych powiedział, i i  stworzo-. 
na przez poprzedni gabinet socyalistyczny milicya hi-j 
dowa z Zagłębia, idąca zawsze ręka w  rękę *  bolsztty 
wikami, otrzymała" z Częstochowy rozkaz, aby »ozbfO- : 
iła wojsko, nadchodząca z Będzina. A więc szło tu 9 
zbrodniczy

ZAMACH NA WOJSKO POLSKIE! ’ 
Zamach na tę silę, która ma bronić granic naszej OJ 
czyzny.

Później ministerstwo dowiedziało- się, że w  Zagłę­
biu ma wybuchnąć strejk. a równ eześnie «* -**< otwo­
rzyć granicę niemiecką od strony Mysio . i ;  i 
WPUŚCIĆ BOLSZEWIKÓW NIEMIECKICH W  GRA­

NICE PO I SKI! M

IM AR YA  KONOPNICKA /

FMijjąl miesiąc,' minął drugi N iem czaki, lubo 
ifc silnym akcentem, wcale nieźle po polsku szezebio- 
jitać ZAczęli, przez co się jeszcze milsi, jeszcze biiż- 
ei wszystk im  uczynili. Niem czakam i przecież zo- 
jstali. Co do dziadka, ten zaw sze n$ nich patrzył 
imroczpie. On sam czul ciągle i pamiętał tę obcość 
(ich r x i i ! ; on sam utrzymywał rozdział m iędzy so- 
|3bą a wnukami; on sam też jeden w całym  dontu na- 
jidawał ' t e j  nazw ie „N iem czaki“  coś w zgard liw ego , 
icoś obraźliwego. Dom ow ych chłopców, k tórzy  mu 
‘fcyli jako żerdź po p łocie , na kolana brat, piosenki 
L̂in stare gw izdał, m yśliwskim  swoim rogiem  ba-

Snć się dawał. Czajki, w ygrzew a jące j się na. słońcu 
osiadać j targać za, uszy nie bronił, aie Niemcza- 

jjfcora wara! Zdaleka tylko patrzeć na to musią,- 
fly, im nic nie było wolno. Co gorsza, wyłączone-

ćw iczenia sw ego  pomysłu, rodzaj mustry, w -której} 
chłopcy to nosiłv kije ja.k strzelby, maszerując do­
koła kląbów, to uderzały niemi na płoty, jak bag- 
netami, tó machały, broniąc się i atakując, jak szpa­
dą, to ciskały oszczepem, w szystko podług sw ego  
czasu, bo każdy dzień miał inne prawidła.

Nie przypuszczone do ..instrukcyi1' Nicmcz.aki, 
stały tymcząsem zdaleka, miłosiernie patrząc i za­
zdroszcząc w' duchu.

Starszy szczególniej, a ż  r u m ie ń c e  *.u.«stav uł n i  
delikatnej tw arzyczce, z taką pożądliwt/soią na ćwli­
czenia pątrzyf.
• ■ W idzia ła  to gospodyni i żal jej było  dzieci.

—  A  czemuż to wuj N iem czakó„■ nie w eźm ie 
do m ustry? —  rzecze raz > drugi.

—  A  im to na co? —  odburkną? stary pąs gnie­
wnie. A  pom iarkowawszy sic dodał:

—  Za słabi są na taką lns rukcyę'1. Ręce jak
patyki, nogi jąk trzcinki, ieszczeby się to połamało
d o d u ń s k a .

O tycli rękach jak patykach i no gach jaJt 
trzcinkach, m ów iło  się —  ot. aby m ówić. Chło- 
pą,czkj bowiem , harcując prrzcz parę a is s ię c y  PO



A  więc chodziło tu o pfftną żdrhdę flaftsfwa, o V y - ' 
ie kraju naszego na lup hord obcych, Robotnicy 

jsami jiiieli sic wyrażać, że jest to ostatni wysdek bol- 
szewUmu, że planowane jest zatopienie kopalń i zbroj- 
jne Wystąpienie przeciw' wojsku, które miano rozbroić. 
JRożrueliy tc miały być początkiem rew.Mu;-"r' w  całej 
jPoisćo.

Wobec takich pogłosek minister pok-efł komendan­
tów  i milicyi ludowej, aby poczynił środki zapoblegaw-
fczze. i gdy przyszło dn rozruchów, w kilku miast
fabrycznych Zagłębia Dąbrowskiego'

KREW SIĘ POLAKA, 
j&fyź w innycti miastach Królestwa ('obotuicy sami za­
łatwi!; się z żydowsko-bolszewickimi agitatorami, roz­
pędzając ich pochody 1 napędzając bolszewickim pro- 
Łwodyrom niemałego slra- b». Krwawo natomiast skoń- 
Kzył się ruch bolszewicki w Dąbrowie Góntlezej. już 
pnia II marca rozlepiano tam po ulicach 
AFISZE, WYSTĘPUJĄCE PRZECIW  RZEKOMYM 

„BURŻUJOM"

JWpychano je żołnierzom, starając się przynęcić leli na 
fewoją stronę. Na tajnych zeb ran iach  komunistów. ra- 
yizono długo na temat strejkn. PoJrażnienlc ich było 
Sem większe, że władze wojskowe aresztowały im kil- 
pu agitatorów'. Nawet delegatów', wysłanych w sprawie 
^pertraktowania o : uwolnienie więzionych — . prz.y-

SfeP'^0-
Lik obecnie stwierdzono, istniał plan but'zew mów, 

ijby łącznic z milicyą ludową

iOZBROlC WOJSKO W  DĄBROWIE. BĘDZINIE 
I SOSNOWCU,

iAStępnie zawładnąć kopalniami i rozpocząć gospmiar- 
Jtę na wałsną rękę, zabierając się zaraz do „burżujów". 
^ Dnia 12 bm. o wczesnym świcie, syreny kopalnia­
ne zwiastowały strejk, Wojsko zajęło wszystkie .wy- 
jo ty  ulic, kiedy ruszyły gromady robotników 7, czcr-

rffeud podziw. Ntedb-ętnc tylko -oczy dziada hic clicia- 
}fy  w idzieć tego.

Nie ó  to mu też w  gruncie rzeczy  szło.
—  Co w  takich Niemczakąch może być męs- 

,Jago . rycerskiego, dziarskiego, szlacheckiego, 0- 
■bywatcls!;iegr>, coby rozw ijać w arto?  Z łokcia to 
jjwyroslo i do łokcia pójdzie - -  ot co !

Tak  so lić  rozumowo,ł pan siary. W łaśc iw ie  to 
[i nic rozumował nawet. On tylko to c/.nl. a czucie 
jiparłsze byw a. niż rozmiłow anie.

‘Zdarzato się, że podczas ,;Instruk'cvi“  trzeba 
jbylo szerzej front rozwinąć, ąlbo wzm ocnić flanki. 
[S tary pan oglądał się W tedy i choć w idział chło- 
■oaczków pokornie stojących, w oła ł Antka ogrodni- 
iczka, lub Józka szafarki, ą N iem czuków na uboczu 
jzftstawial.
. ' »Ale. m ieli i oni sw oje uciechy.

Szczególn iej starszy, kręcąc się u stajen, albo 
jrta w ygon ie, w  lasKąch u koni arko w był, bo im nie- 
p̂naK podw ieczorek oddawał, za którą to cenę. zrazu 
jiodsatka.ny. potem sam. perw sżego lepszego źreb- 
$a za g rzy w ę  chwytał, dosiadał i. oklep po pastwi­
sku uganiał. Co go uczyniło do konia tak śmiałym 
I tąką w  nim rozw inęło siłę, że nawet do ..Rok ity" 

||o szedł i na grzb iet mu skakał, choć ten koń

WÓnynfi hzfaft-clarhniŁ Tfum oiOrzyrnf z kobiemrun hzre- 
ćmi, parł naprzód, popędzany przez agitatorów. Po­
częły się szamotania, krzyki i pogróżki. Wojsko w zy ­
wało do rozejścia się, ale posłuchu nie było. - ‘

PAD ŁY STRZAŁY

najpierw w  górę, następnie z obu stron sypnęły się 
kule. Wszczął się popłoch... Krzyk, pisk i zamęt.,, Jedną 
wielkie kłębowisko ludzi poczęło cisnąć s:ę dc odwrotu, 
Zabierano zabitych i rannych.,. W  dniu tym padło cztc-: 
r oh zabitych, siedmiu ciężko i lżej rannych.

Kiedy opodal strajkujących szedł właśnie kapi ati 
audytor Turyn w stronę dworca kolejowego, z golarni 
Mittelmana wypadł młody żydek i trzykrotnym w y  
strzałem z brauninga położył go trupem na miejscu. I

CAŁA MILICYA LUDOW A PRZESZŁA NA STRONĘ 
KOMUNISTÓW.

czyli polskich bolszewików, starając się rozbroić żan 
darmeryę i wojsko. „Bund" żydowski stanął też pd 
stronie bolszewików.

Na- zarządzenie dowództwa otoczyło w tym sa­
mym dniu wojsko koszary milicyi ludowej, stworzonej 
niedawno przez rząd Moraczewskicgo, od której zażą' 
dano wydania broni. Ustępując przed przeważającą silj 
wojska, wydała* milieya broń. Tutaj obeszło się bez 
rozlewu krwi. Wszystkich członków milicyi inteniowa.-* 
110, następnie pod silną eskortą odprowadzono ua dwo­
rzec kolejowy j wywieziono do Krakowa do więzienia 
na Montelupich.

Cała Dąbrową jest pod wrażeniem zajść.
Wojsko wzburzone jest przeciw żydom, którzy by* 

li organizatorami zajść. Gdyby nie uspokajająca Inter* 
weneya oficerów, mogłoby przyjść łatwo do poway 
żnych zajść.

Na razie w mieście uspokoiło się, ale w  powielrz< 
czuć burzę. Wojsko zalega ulice, któremi włóczą sil 
strajkujący bolszewicy.

b y ł z n aro w ó w  znany i d la d obrego na,w et je ź d ź cy  
nie b ard zo  b ezp ieczn y .

O c z y w iśc ie . że  te im p rezy  trzy m an e b y ły  W. 
zu p ełn ej tajemnicy: m ło d szy  ty lk o  N iem cza,k, k tó ­
ry  s ta rsz e g o  n a  k ro k  n ie  o d stęp o w ał, t rzy p u szczo- 
ny był do nich n a  w id z a ! A le ten um iał s e k re t u- 
trz y m a ć  i k aw alersk im  hon orem , rów n ie  ja k  s ta r-1 
szy  s ię  rząd ził O grom nie się  te ch ło p cz y k i k o ­
ch a ły . ‘ J ’’

Z d a rz a ło  się  też , że sarni w e  d w óch  urządzali 
so b ie  n a  \yłasną rę k ę  „ In s tru k c y ę “ , p rz y cz e p i s ta n  
sz y  d ziw nie czu p u m ie n aślad o w ał klomendę s ta re g o  
liana, a m łod szy  ru ch y  d om ow y ch  ch ło p có w  w  ło i 
ch w y ta ł. Z w ła jszcza  w  a tak ach  na b a g n e ty  pędrató 
ten  ce lo w a ł. K ied y  s ię  na n ożyn ach  ro z sta w ił, ber* 
k ie in  n ie co  z w ró cił, k ij u ją ł, i o b g a n ia ią c  s ię  to' 
n a  lew o, to na fffaw o , w  ce l godził, c z y  w psią budę 
c z y  w  k rz a k  ja ło w c u , c ż y  w  g ro ch o w e ty c z k i, rew 
p re z e n tu ją ce  n ie p rz y ja c ie lsk ą  p o teh cy ę , tą k  mu to 
w sz y stk o  sk ład n ie  sz ło , ja k b y  s ię  w  sz e rm ie rs tw ie  
ow em  od p ieluch  b y ł ć w ic z y ł.

. P a tr z y ł  dziąd  na to  n ieu fn ie , n ie ch ę tn ie , utny? 
śm ie w s tro n ę  o d w r a c a ją c  g ło w ę . 1

A leż to is tn y  żu aw . te n  ch topafci wwij
k r z y k i w al  gosp od arz  z podziw em .' ' * ' J



Sosnowcurówtflez przyszło do - w '  
^ważnych i zajść i strzelaniny. Milicya ludowa", a wla- 
jjściwie partyjna bojówka socyalistyama, obsadziła ko­
palnię „Paryż" i dopiero wojsko wkroczyło i rozbroiło 
■bolszewicikch bohaterów, a wszystkich członków ąjj. 
,ternov» ano. ... |

Strejk 14 marca trwał dalej. W e czwartek ubiegły, 
kikunastu bandytów rzuciło się na sklepy w  celach ra­
chunku. Wojsko przeszkclziło im w  tej wyprawie. Padło 
kilkanaście strzałów, ale ofiar nie było. Schwytanymi 
Oprawcami zaopiekowało się wojsko.

Tak oto w yg ’ącła już „raj bolszewicki" na polskiej,, 
bierni. Całe szczęście, że nasi robotnicy rozumieją,^ iż 
■ Botszewizm, rozpętujący anarchię, godzi także w  ich 
;PTzysztość ii w  przyszłość Polski, nic dają posłuchu,' 
bolsizewicko-żydowshini agitatorom, a nawet energi- 

iCznie ich akcyę zwalczają. To nam daje nadzieję, że 
■Polskę ominą ostatecznie te nieszczęścia, jakie spadły 
•Jia’ Rosyę i poi ciosem których giną teraz wielkie do 
niedawna Nierncy,

& R  E S 2 T O W  A N IA

_ , płllicyJiio-W iDi^we." ifcy^ępiJjąg&T^
śifecf&iąeą się opisać bratąlnjośclą, rozpoczę ły  ma­
sow e re u izy e  wśród ludności polskiej, ia co za  tem 
szło  aresztowania'. W ystarczyć cieki podejrze­
nia, jedno niebacznie rzucone słowo niechęci dla' 
Uknaniców, zw yk ła  deimincyagya bezunieiiinią Wy 

yhyjy.zbmdJtepza5' aresztować?
'P o z a  fenu wszystkich, k W z y  k iedykolw iek 

s łu ży li c zy  to w  Legionach, c zy  w  w cyk  -jstry- 
aekłem, a byli Polakami, ąresztowauo i w yw ożono 

••»caawił2 0 ii€w(lo Kołom yi luo.Tiainaojsrtlai,' *

B E Z L IT O S N E  K A TO W A N IE ,

ts. i jeńców

S t r a s z n e 9 z 'i m U k r a i ń c
W ieści,’ jaki-c nadchodzą z obszarów, G alicy i 

wschodnie?-, okupowanych przez! dzicz ruską, są 
[w p r o s A ^  straszne. D-J&j£ bajndy Ozlngiizlnuia nie 
m og łyb y  z  Polakami' yorże j postępować, jak Ukra­
iń cy  mający picteusyę' do utworzenia w łasnego
państwa. . . .

’Ja}c informuje pewna osoba, której uuało się 
brzCdostać do Krakow a przez front ukraiński, W  
(tmieście S., cipaitHfAva,o»tn przez Ukraińców przy 
■pomocy A u s tr ia k ów  i N iem ców , pańu ją rządy 
Jyojskowo-policyjne ,

Urzędników-Poiaków  zmuszano ao przysięgi 
jua w ierność państwu ukraińskiemu. U rzędnicy 
'Po lacy solidarnie przysięgi odmówili, mimo nędzy 
I  głodu.

Ot, szwabskie małpiarstwo i ty le ! C zy  to 
składu,ość żołnierza robi? T o  duszą robi, mości 
dobrodzieju, dusza!

Raz tylko, Irieidy po walnej w ygranej Ntam- 
jczaki na ldju uwiązali chustkę i z tryumfem mimo 
ganku idąc, wznieśli ok rzyk  zw ycięstw a , jalciego 
tfzJąd św ieżo dom owych chłopców  w yu czy ł, stary 
pan otorzy ł usta, brwi podniósł, przechyli? g łow ę. 
Słuchał, a potem ? cicha.

—  A  kto ich w ie?  A  m oże!...
P o  dawnemu ich wszakże zdaleką od „Tnstruk- 

fcyi“  trzym ał.
Jakoś gospodarzow i markotno to było. W ię c  

kiedy w ypad ł o baz cl dalszego folwarku, a konia, mu 
przed ganek, po takiej właśnie Jnstru kcyi" poda­
no, spojrzał na starszego z, chłopców i kłądąc nogę 
|W strzemię, krzyknął:

N iem czuk? Chcesz się konno przejechać? 
Skoczył chłopakk. jak iskra, gospodarz go 

Drzed siebie w ziął, cmoknął, a m łody, rw isty koń 
A  szczupakach z miejsca pomknął.

U w aża j! —  krzyknął stary pan z  ganku — 
W> cię ten w aryat z  kulbakl w ysadzi. y

Oho! N ie dam się! odkrzyknął jeździec, ale* 
jego już do ganku echejn ty jko  doiccjaJ. tak koń

„przestępców  poKfycziniycli" lal- 
wojennych, poddąwano barbarzyńskiej chłoście na- 
hajkaaiu. P rzy j Jadów  niożnaby w y lic zy ć  bez iiku. 
1 tak :Ślusarza kolejowego M. z S. bito publicznie 

i nahaj kami do utraty przytomności, ą * wreszcie 
do zbroczonej krwią J zniekształconej masy strzelił 
oficer ukraiński, skracając jego męki.

Kiedy na pewnym  odcinku frontu w zięto  małą 
partyę żo łn ierzy  polskich w raz z trzem a oficerami 
do niewoli —  p rzez całą drogę do S. oficerów tych 
katowano.

Podcząs zaw ieszenia Broili na odcinku bliskim 
N. w ojska polskie w ys ła ły  parlamentarzy, których 
najdziksze nawet plemiona zaw sze uszanują, tym ­
czasem Ukraińcy prowadzili ich z  zaw iązanym i o- 
czyma, bijąc i kopiąc ich po drodze, a kiedy ieden 
z nich zw róc ił na obchodzenie się z  nimi uwagę 
konwojującemu oficerow i —  natychmiast go roz­
strzelano. Obchodzenie się ■% jeńcami,.. przechodzi 
potwornością swoją, najgorsze przypuszczenia

Obdartych z ubrania, zlanych własną krw-ą 
od bicia, zgłodniałych odwożono1 wśród xnrozówr na 
t. z w . „lorach " do Tarnopola } Kołom yi, gdzie po u- 
meszczeniu w  barakach marli na tyfus plamisty

rw ał drogę przed sobą. Fo lgow ał mu pan, bo lubił 
to ogniste zw ierzę . P o  żyłach mu taka jązda szła, 
jak m ów ił, w ięc  choć żona truchlała, ile ra zy  na 
Rokitę siadaj, nie byłby go  oddał z ;a mc, ani się w y ­
rzekł swoich na nim łrarców.

Jeszcze w szakże do folwarku było drogi kęs, 
k iedy osadził konia i, p rzy ło żyw szy  rękę do oczu, 
pod słońce patrzył. A le im dłużej patrzy!. mm głęb­
sza zmarszczka znaczyła mu czoło. Za ugorem, 
k tóry  tuż przy drodze chłop orał, w idać by ło  kupę 
ludzi i w ozy  ze zbożem . Jak się to jednak1 często 
p rzy  ziem rozp rządzeniu robotnikiem zdarza, w  
polu ludzie stali, czekając na w ozy , o, u stodół znów  
w ozy  stały, za imało rąk mąiac bp rich

Nic bąrdzicj drażniącego aia gospodarz-'
nąd widok takiej niesprawy.

Na przełaj zrazu jeździec chciał, ale mu ldonia 
n’a św ieży  podćr ża1 by ło ; ku drodze spojrzał, ale 
mu się jej w ięcej zdało, n iżeii cierpliwości czuł w  
sobie. Krzyknął ?cdy na chłopa, uzdę mu i dziecko 
potrzym ać kązał. a sam, szerokim  i zirytow anym  
krokiem, ku żniwiarzom się puścił.

B y l już p rzy  nich. już słyćha b y ło  jego  grzm ią­
cą komendę, k iedy, w o ły  splątały się w  pługu i 
p rzew róciw szy  go do góry krojem, ciągnęły po ski-
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zadawalały k rw aw e ęepresye na bezbnormef !u !-a|  
j uiści, dopuszczało się naw-st św iętokradztwa. W  
S. dokonywano rewizyi za ukryta bronła w  itoścfe- 
•e. Kiedy podejrzenia okapmy się bezpodstawne 
rozwściekleni żołdacy rzucili się jeą ołthrze, zrzuca­
jąc z nich postumenty i figury, formalnie burząc 
jeden ołtarz za drugim.

„M ARSZ D O  W A R SZA W  Y

Bestyałstw o wojski ruskich, 
kościołów-, zn iszczyło  wiele zabytków  kultury i 
sztuki. W  Icznych miąstach zmszzono pomniki 
Koścuszki i Mickiewicza, n. p. w  S. odrąbano głow ę, 

rękę w łożono miotłę. W  T. zmasakrowano 
p|stać Mickiewicza, a złośliwa. ręk’a hajdamackie} 
bestyi wypisała : „Marsz do W a rs za w y f“

W SIE I M IASTA  ZNISZCZON.E
Ponnijając szkody, w yrządzon e na bezpośred­

nim terenie wojennym, calc w&ie t miasta w  Galicy} 
wschodnie} przedsłaiwtają obraz nędzy.

Głód i śmierć z i>owjdu szerzącej się epidemii 
'tyfusu. plamistego dziesiątkuje ludność,

R ekw izycye . i rabunki w ojsk Petlu ry  zabierają 
ostatki żywności. Ukraińcy prowadzą w ojnę tylko 
dzięki za prowiantowaniu, jakiego dostarczają pod 
nzrm usem  wsie polskie.

P O L S K I K O M IT E T  P O W IA T O W Y  PR ZE D  
s ą d e m  w o je n n y m i

W  dniu 24 lutego aresztowano w  Stnaistawo- 
w ieca ły  polski Komitet powittowy, jedyną ktsty- 
ucyę. która, starała się przyjść z  pomocą ludności 

polskiej. A resztow anych  4t) członków Komitetu 
?olsjdego oddano przed sąd vs G Liu ij!!

U rzędnicy i służba państwowa nie otrzymują 
poborów.

nie, lidziĄijjiącCgó pró^fcm c fćKcyj język-
prof. Orcecfto.\vskicsr<* aresztowano. 

J ęzyk  polski tępi się na każdym kroku. S zy ld y  
polskie zmieniono na ruskie. U licę Grunwaldzką' 
nazwaino ul- S zew czen k i,. ulicę Kazim ierzowską 
ul. M ązep jĄ

Życie  publiczne zam arło zupełnie. •*,
Cała na.dzeja biedny cli. uciem iężonych reda?? 

ków  naszych jest w  odsieczy, jakiej oczekują auł 
od ąrrnfi polskiej. Spieszyć zatem winni do wojska 
ci, którym  sdy na to pozwalają, a Kto nic może, nie-* 
chaj spieszy państwu polskiemu z  pieniężną pomo­
cą, niechaj subskrybuje pożyczkę państwową, aby; 
Polska miąła zia co uzbroić i w yekw ipow ać swoich 
żołn ierzy.

■■ ■■ - = = = r  r

Dzień polski za oceanem.
' Jak już donieśliśmy, gubernator stanu antery5- 

kakńskiego Massaclmsets, p. Goolidige, ogłosst 
dzieli 26 stycznia, jako dzień w yb orów  do Sejmie 
warszawskiego, uroczystym  dniem Polski. T o  teź 
dzień ten święcosto w  stolicy tego stąnu, w  Bosto­
nie. uroczystością bardzo podniosłą. Opisuje ją 
dziennik amerykański w  sposób następujący: -

„P o la cy  z Bostonu. i okolicy obchodzili w czo­
raj odzyskanie swojej narodowej niepodległości, j 
naznaczając ten dzień, jako Polski Dzień. Człcnko-", 
w ie  różnych polskicli stowarzyszeń, których ra­
zem można lic z jrć na 10.000, z łączyli! się w  pocho­
dzie, który rozpoczynał się na rogu ulic Hanower h 
Clark, a zdążał do „Św iątyn i fren ion t1*.

W  gmadiu „Św iątyn i Freiuont“ amerykańscy}! 
i polscy m ów cy  przem awiali w obec przepełnione­
go  audytoryum. Uchwąbno rezołucyc, w  k tó rych  
lud polski zobowiązuje się do wieczystych usług wfe

bach. Krzyknął chłop raz, krzyknął drugi, a widząc, 
ie nie Domaga, zaklął siarczyście, chłopcu tizdc- 
zkę rzucił i do wołów; skoczył.

M ąlcow i za iskrzy ły  się oczy , rozdęły  drobne 
nozdrza, ścisnął uZdeczJćę w  garści, koni piętą w  
}ok  i tyłeś go - w id z ia ł! W łaśn ie jakby go wiatr 
cdrmichnął. ,

—  Paniczu! paniczu! —  w rzeszczy  chłop, m a­
m iąc się na nawrocie z  wołątni. G dz ie ! Ani m ow y, 
żeby go usłyszał.

Obejrzał się na to w ołanie gospodarz —  stru- 
shłał.

—  Niemćzak! —  zakrzyknie —  Chryste Papie! 
ylidze dziecko.

Rzucił się do wozu.
(•o — W yp rzęga ć ! G o n ić ! ' 4 _ _
-• Ręce mu się trzęsą, scyzoryk iem  rzem ienie fdz- 
Atyna, ale nim na konia oklep skoczył, już tylko 
M ąb pyłu połatywał drogą.
*>i ' m il.łH i,w

Stał. stąry pan _ wr. ganku i w ypa liw szy  fajkę, 
trząsał ją właśnie, k iedy posłyszał jakiś szalony 
tent. Jeszcze n k  zdąży ł pomiarkować, gdzie i  

jakiej stroey, już Rokitą, jak w icher, na dziedzś- 
w teclą l, a na Rokicie, trochę blady, ale tęgo 

w  sjodle —  Niemcżak. Jasna perka-w*

Iowra bluzka w  powietrzu pow iew a, oczęta rozprot 
mienione, uśmiech szczęścia w  tw a rzy ; koło U 
kwietnika za.toczył i prosto przed ganek'. \

W ypuścił dziad cybuch, otw arł ramkfria," zaVj 
iniemiał. A już też gospodarz nadlatywał w  ogniacR; 
i za uzdeczkę chwytał, słowa na. razie przem ów ić 
niezdolny. i

P orw a ł z  siodła Niemczaka pan sta.ry i do pierś, 
si go  tulił, śmiejąc się i płacząc razem.

—  Nasza k rew ! Nasza... Nasz ród stą ry ! pocz*( 
'c iw y ! —  w ołał, całując chłopca po włosach, pop 
tw arzy , a k iedy  go w reszcie puścił i o czy  o ta rł: i

— ■ A co, Stefąnie! —  rzekł —  Choćbyśm y g* 
Stachem nazwali?... "śsę!

K iedy twarda jesienią przybył ojciec, żebyi 
chłopców zabrać i  zą  opiekę nad nimi d z ięk ow ać j 
nie poznał ich prawie, tak zakwitli zdrow iem  *
sv. lezośaą. i

Zagadał do starszego . a ów  z miejsca, choć 
akcentem jeszcze : j

- T v  do mnie, ojciec, po polsku m ów, bo ^  
ciębłę rue.im a m e m !..............-a -

W N IE C .1



•^raW e* s ę r i r w i e S f iw i^ r i^ o ^ S t i  < . _
Ju d ó \ f i  z a p e w n i j  ̂ . tr w a łe m  popąrcju i g a ^ e ę *
Paderew sk iego. " ",.~1 ,................... ...................
'  eizyldo w  ait AfokSahae'- Whłfceisiaoj prztew ^d:-
ńtóżąey oddziału aaneryjoainjizacyi. R ó żn i organfe. - 
cye  polskie, niektóre a  nAcfif * - barwny J *  wojskoK 

•rwych uniformach!, a  śwfotnemi odzmlakami stow a­
rzyszeń , sztandary Polski i Staafowę Zjednoczonych, 
(którymi cala trybuna by ła  ąbrąn^, dodąwiałyj 
jbajw iem a u roczys tośc i ~ ^
{i ^ ly ew o ia m a z ia cy  Whiuesiiidtt ośw iadczy?, ze 
p w fća i Pciąków za silny, pełen męskości inteligen­
tny iud, z którego Amerykanie są dumni że w cho 
ŁiZi ’ v i. iczct ich obyw ateli i który. \v znaczny 
^ fo r .iiłf p rzyczyn ił się do cyw iiiziacyi św iątśy 
v m a jor P e te rs , przemawiając, przypomniał ̂  ou 
chód w ćwiąiyn? f  remont w ięcej niż przed roi rem, 

tikie<’ 7 ter Paderewski wyraził nadzieją i wygłosił 
■proróawo. któie:. w^W czas je-mtf, majorowi, ,wyda- 
.iW&to sit czem ś liś ifo  -owfoĄcznlcjszcnii nad piękny 
■in^rfeeme. Dzisiaj w lzya artysty siała się rzeczy­
w istością , a pierwszym mężem Polski jest wielki 
jmu :yk —  jego ojsobiśty p rzy ja c ie l Paderew ski. 

JPofeT:? jego zdąniem,* zarob iła  na wolność już w ie ­
le., wici-* razy, jeszcze w tedy , k iedy  ocaliła Europę 
crzod  Turkami. Cy.wilfeacy# w yższa1 od innych 
pa-istw auterytóańskich była  powodem, że  nąwet 
W  c....y- pozostania Polski pod obcem panoAcaniem 
ifeżyy ?no ja ,P a ry ż e m  WsdUodniei Europy !  
'P-Jska pociąga ku sobie serca amerykańskie z po- 
jWodu bohaterów swoich, których udzieliła Ame- 
.rycs  w  godzinę po trzeby ,^ - i Kościuszki i Pułas­
kiego, z powodu char ajćteFtf sw ego  ludu, objawiają­
cego  .się ciężką praca, i oszczędnością j z powodu 
■przyjęcia f o « ^ t ^ a u ; S ^ o ^ ; a j n e j  n;a rządzie Sta­
n ów  Z je d t t o e ^ y c h .^

%}■' P. Rossyyyięęgljftnsul w ioski, również uczynił 
i,w s . ojej płSEt niowie ąluz'$?ę do Zwycięstwa Pola- 
5tótv' nad Tatrami pod dowództwem królt Jana So­
bieskiego. Mówit też, żh na nieszczęściach Polski 
Hohenzollernowie zbudowali swoją potęgę, była  
v.-i;c rzeczą sprawiedliwą, że po upadku Hohenzol­

lernów  —  którzy niegdyś byli wasalami Polski, 
powinna Polska podżwignąć się do wolności.

P a n i M. D u p riez , żona b e lg ijsk ieg o  p ro feso ra  
z  ik iw a iu , w y ra z iła  sw o ją  sy m p a ty ę  d la d ru giego  

'navodu, k tó ry  podobnie ja k  je j n aród , od czu w ał u- 
c isk  g n io tą ce j stop y  n a je ź d ź cy .

N astępnie Ir la n d cz y k  sen io r J .  W a ls li, o p o w ia­
d a j  ją k  już oddaw na tra g icz n e  i n ie sz c z ę sn e  dzie­
je  P o lsk i żyw  o o d d z ia ły w a ły  n a  je g o  w y o b raź - 

• duę —  w y o b ra ź n ię , z k tó rą  tu p rz y b y ł ze s w e j ro- 
jdMunef Irlau d y ii Ż adnej p od niety  n ie  p o trz eb o w a ła  
■jego sy m p a fy a  dla s in a w y  P o lsk i, a lbo  dla ja k ie - 
g ąb o iw tek  ludu d ą ż ą ce g o  do w oln ości. —  W id z ia ł 

({wiclktp z n aczen ie  n a ro d o w e sp raw y, p olsk ie j w  
Mym fa k c ie , że p rz c w ó d c ą  je g o  b y ł ren , k tó re g o  

E A *o d lf : jed n o  z  n a jw ię k sz y ch  m olcy duclfoiwychl 
św ia t-.. Nse ty lk o  żo łn iei z o w i n a le ż y  s ię  p e łn a  
chw ała. -  - c ią g n ą ł on d ale j —  focz nieraz iiatchm e-

Igpu la iszem ^Ł^  i i i 7 r T
„Pozostan iecie w iern i wolności —  ośw iadcza ł 

# L jsł-M . jg y j

i* ‘‘tafton opuścicie tę halę, ogłosicie 
jafomu światu, że  zasługujecie na sym patyę Am e­
ryki, gd y ż  jesteście w ierni jej ideałom. N ie clicC 
ani słuchać o  pogromach, których m iąly się dopu-; 
ścić poJskJe wojska. T o  fest niemiecka Dropaganćf 
k ła instw ".

4Jan F. Smulski z  Clucągo,; bliski osobisty p rzy  
jacibl Paderew sk iego nie m ógł p rzybyś ’ i m iejsce' 
je go  ^ajął ks. Aleksander Sysni, inny bliski p rzy ' 
jaciel obecnego premiera połsk lego. Ks. Syski w #  
g łos ił m ow ę po polsku, przyjętą hucznymi okk%' 
karnb

.Ostatnim n iów cą by l profesor de K okot z  Pap. 
ryżą, któremu wydano tam p ierw szy paszport poi-' 
ski, będący dowodem  istnienia odrębnego państwa 
polskiego.

 ̂W ych cw ań cy  obu szkół wspólnie przedstaw ili 
w  dram atycznych scenach uwolnienie Polski v 
nic w ole

Na prośbę gubernatora Coóhdge wiele prywą  
tnych domostw było ozdwbionych polskimi sztac 
daliami, obok amerykańskich. ,

Kiedy jo/yr zaginirnych żołnierzy mogę 
jiśp za mąż?

objaŚnił Dr T. W ięcław , aerw. w  Krakowre.

Bąrdzo wielu z  tych, k tórzy na wojnę poszli* 
ftie w róciło  do domu.

JedtM zginęli wprost ną placu boju, iami popiarii 
w  szpitalach, ale dużo jest takich, o których nieinź 
dotąd żądnej w iadom ości i nie wdedzieć co się z  niJ 
mi stało. Pon iew aż ziaś dla żon takich zagmionych, 
jak! i dlą najbliższej ich rodziny iiie m oże być  rzc  
czą obojętą co się ina stać ma wyptatdek, gd y  z& 
galiony do donm nie w róck przeto w ątną  jest rzęt 
czą poznać obowiązujące dotąd w  tej m ierze prze4 
pisy.

O tóż w edie najnowszej ustawy m oże byt 
uzWamy za  zm arłego nie tylko żołnierz, ale każdy 
kto był w  miejscu gdzie się bój toczył, albo też kfc 
towarzysizył arm ii np. Jako woźnica, a który przej 
dwa lata nie dał o subfe żadnego znaku życia.

Jednakowoż z  tych dwóch lat, zakreślonych' i» 
stawą, musi upłynąć 1 rok, począw szy  od 1 m aro 
1918, czy li że  podanie o uznanie za zmarłego możip 
wnieść najwcześniej 1 marca 1919 r., a  uznanie 7) 
zm arłego m oże nastąpić znowu po u p lvw ie roku 
chwili ogłoszenia edyktu, w  którym  sad w zyw f 
w  dzienniku urzędow ym  zaginionego, aby dał zna? 
o sobie.

G dy zaś upłynie rok! o!d ogłoszenia edyktu, są’ 
na ponowne podanie oaraeką śm ierć zaginiooeg 
które to orzeczen ie mia ten skutek cd i męt ryk  
śmierci.

Żona zagLnionego mo^e wyjść za mąż, a co W
majątku zągiw onego sąd przeprowadza per traktu 
cyę  tak, jf-Jt się to Jzjęje po ząszłej z w y c z a j^  
śmierci..

W ed le  n ia jiowszej usławy Sąd me musi naArt 
usta nawiać kui aforą dIą. iQg3by, mającej ł*yć 
%  zmarłą*
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‘  'Często się znowu *4Cwc ^5 aoiia oteymaią 
wiadarrńenie o śm iem  rnęz-;v  jeanak  w  takiej for­

m ie , że i i  ta m etryki śm ierć  nue zastępuje, a ponie­
w a ż  do-w łaściw ego  Urzędu pars K a łu go  nie nade­
szło  urzędowe zawiadom ienie o śm ierci danej o- 
soby, przeto żona takiego żołnierza nie m oże uzy­
skać ślubu.

W  tak i cli wypaakach należy się udać 'do w o j­
skow ego Urzędu parafialnego w  K rakow ie z 
wszystkiem i dotyczącem i papierami, a jeśli ta są 
w iarygodne, można tam uzyskać formalna metrykę 
śmierci. Któta jest dokumentem wystarczającym.

W  tego rodzaju staraniach niema przymusu 
adwokackiego, ponieważ jednąk zdarzają się w y ­
padki oszukańczego postępowania ze strony poką- 
tnych pisarzy, najlepiej —  o ile sam kto rady sobie 
dać nie m oże —  uprosić o  pomoc sw ojego duszpa­
sterza, k tóry  załatwi sprawę uczciw ie i dobrze, 
‘albo przy najmie j dobrze stronę objaśni i rady u- 
dzielL

Ki n a m  p M ;  m a m .
Włościanie ziemi krakowskiej, do włościan 

wszystkich n e m  polskich;

ViTV,riy^

..Tu Kościuszko w ezamarra krakowskiej z oczyma 
1’odniesionemi w niebo, miecz oburącz trzyma,^
Tik im  był, gdy przysięgał na s opniaclł oitarzółi,
7a  tym mieczem wypędzi z Polski trzech mocarzów 
Albo sam na nim padnie..,

A. Mickiewic.
W  wskrzeszonej, wołnej i niepodległej R zeczy- 

i . olitej Polskiej w zyw am y pracow ity lud polski, 
by w  125-letuią rocznicę 24 marca pow tórzy ł w ie- 
kćposnną przysięgę Naczelnika w  sukmanie. Tade­
usza Kościuszki.

Ną rynku prastarego grodu Krakowa, w  dniu 
2-1 marca roku pańskiego 1794. składał Tadeusz 
Ke sJutuik.! w  ' Boga pzysięgę narodow i

, ,  M ów ił: v ...
„Przysłęsam w  ofiłiciu Bo*a całemu Narodo­

w i Polskiemu, iż powietzorei mi władzy na niczyj 
ucisk nie użyję, lecz jedynie dla obrony całości i 
granic, odzyskania s» mowładności Narodu ̂ u g ru n ­
towania powszechnej wolności używać je j będę. 

•Tak mi Panie B oże dopomóż i niewbma męko syną

< Kościuszko pośw iecił narodowa serce, duszę i 
krew . Pragnął dożyć tego, c zego  nv dożyliśm y: 
W o lt ei. Niepodległej, Zjednoczonej. Polski.

Zygmunt z w ież  W awelu , ogłosi znowu łudowi 
•poł«kiomu w ielką ideę Kościuszki i echa słów na­
czolnika, w  sukmanę pobiegną pod strzechy. Serca 
ludu zohiją w  piersiach, jak w ów czas, gdy  na w sz­

ywani e Naczelnika ujął w  krzepkie ulonie kosy w  
oh ranie w spólnej mątki ziemi.

I dzisiaj na całej ziemi Polsk iej wolnej podadzą 
Sobie dłoJiie w szyscy  Polacy i poczną sercem, du- 
.!'chem i pracą budować W olną, Niepodległą, Zjed­
noczoną Rzeczpospolitą Polska.

W  tym  dniu w  każdej wsi, miasteczku i mie- 
'jfcie^pow tórzy; lud polski przysięgę Tądeusza Koś-

cdiszki i uczd tych, 'ictorży iswgjrtr czyńańn i  ofia* 
nmścią wywalczyli wolność Ojczyźnie.

W  tym dniu na zna Ir czci dla W ielkiego Naczefci 
nika w  sJEmąnie z ł o zy  każdy Polak dar na skarb 
narodow y  najmniej 1 koronę *  y

W  tynt dniu lud. polski na wszystkich ziem iach 
zjednoczonej P o lk i  ozdobi strzechy orłem  polskim, 
przyrzeknie i nie pożałuje ni trudu, ni miena, np 
krw i, by  w cielić w  czyn wzniosłe hasto Naozelaj-rf. 
kg w  sukmanie.

I falą popłynie przysięga Jego od Karpat pot' 
morze b&łtyckie do Gdańska. I cały, Naród, złącza-,, 
r y  przysięgą stąnie do pracy dla wolnej ukochanej/’ 
ziemi. ^

Za 'w łościański Komitet powiatu krakowskiego? \  
Stanisław/ Kowicki, Jędrzej W ieczorek . Józef Sel-z 
czyk, Bronisław Zborowski, Stanisław Cholewickr*, 
Jap Jarzyna, Kazim ierz Broda. A lfred Teyper/  
Franciszek Tw aróg , M łodzianowski, Jan K o c h a j 
nowski, Pieniążek z Luboczy, Jędrzej R o z p ę d z i ,  
P io tr Prazm owski, W incenty PazdalskL Pkotr Ga- 
joch, W a w rzyn iec  Kawula.

T a k ż e  K o m it e t  obchodu 125 -letniei rocznicy,, 
przysięgi Tadeusza Kościuszki w ydał piękną oo>" 
Rodaków odezwę, w  której w yra ża  nadzieję, żen 
dnia 24 m a r c a  r. b. w szyscy  stamcmy na kamieniu^ 
Kościuszki i na Rynku krakowskim  p ow tórzym y 
w raz z Kościuszką jego wzniosłą przysięgę naro­
dow i i ro ln e j O jczyźn ie a  odrzucimy w szystko to, 
co nas dotąd dzieliło. W  dniu tym  cała Polską spełnr 
f zamieni w  czyn  testament, k tóry nam pozóstaw ii’ 
Kościuszko i przechował w  grobąeh królewskich n i ,  
W aw elu . W  dniu obchodu uczci Tadeusóia Koścus-' 
szkę cały Naród:, m ieszczaństwo, w łościaństwo 
robotnik, i slgnie do wspólnej pracy dla dobra wol*. 
nej ziemi polskiej. W  dniu tym

: każdy Polak i Polka złoża
na skarb narodowy najmniej 1 koronę.

. Niech ofiary płyną obficie ną rzecz polsk iego 
państwa. Po trzeby  bowiem  są w ielkie —  na rato­
wanie O jc zy zry . na wojsko polskie, d z ied  i rodzin; 
w  nędzy pozostające. ' 5

Nie wątpim y że od ezw y pow yższe w yd a d zą  
nąłeżyty oddźw ięk w  sercach Indu polskiego, mtg 
fującego szczerze O iczy/oę z czcią najw yższą ou 
noszącego się do w iekopom nego naszego bohatera 
narodowego Kościuszki.

|N a Ojczyzny zmartwychwstaois.,
A *
Od niebopieraiych tatrzańskich sóth 
■Przez pól szerokie przestworza, J  
Po brzeg burzliwego morza.
W  łopocie orlich szumiąca pióc.
W ielka się niesie wieść. J

'■Si
Gdy ojców, b rąd  spłynęła króyjj 
Z  pokoleń żertwy żałosnej,
‘W iek nowy wstaje ra<SasJiy\ 
■Potężny w  niebo wzbija się 
Szczęsna wolności pieśń*;



T W fc tó w e i7 ; ęd zy  'ro z w ia ł' ś ię 'w 55.[
^Runęły c i ^ n ju jz iw  tr o « y , - - 'ś * .
|R adośnie z a b rz m ia ły  d z ,v :o n \ V i^
‘W o ln o ś c i z ło te j  w ie sz cz ą c e  ś w it ,1,
Zorzę trzeciego dnia. -*-<•'

;B o  grom ów  ląd n y , .a sk a w Y  B ó « i .  
iN a k o rn ą  w e jrz a ł o fia rę . ;
A p y szn y m  zg o to w a ł k a rę ł 
Iż  p ę d z o n y  w proch  legną? w róg.-i 
Z sz c z y tó w  się  to c z ą c  w  m rok . ł

i . "t..
•W  ś w ią ty iy  w d zięczn i lilękutijtny 
• Ś lu b u jm y  w ie rn o ść , lia r t  w oli. 
i# 3  k a ż d y  zad aniom  zdoli «
P rę ż e n ie m  ram ion, sk rz ę to o śc ią  rą l^
P o lsk i bu du jąc gm ącfi. ,

jiw ię e  z murów- św ię ty ch  b e jz e  n a  lawy 
tNa lar.y p r a c y  p o tężn e j. M 
i C zy  to w- o d z ie ż y  siern tiężu ei.A  
"C z y  to  robotn ik , sługai. c z y  p a r t !

B y  w sta ł p odniebny dach ..

O d n ie b o ty cz n y ch  tatrzań sk ich ' gór:
P r z e z  pół sz e ro k ie  p rz e stw o rz a .
P o  b rz e g  b u rz liw e g o  m o rza  t 
W  to p o cfc  g ło śn y m  szu m iąca  pióm 
N ow a się n iesie  p ieśń .

Iż  le c i w s ło ń ce  s r e b r z y s ty  p tak r?
-•Ii ja w i niam się  p o tę ż y  cud,

Iż  idzie w  dal na p rz y sz ło śc i sz  
S w o b o d n y , w ie lk i, szczęśliw cy lud.

ty  ; ;, X . Nikodem  C ie sz y ń sk i.)

Sadźmy drzewa owocowe;
«? . Zw iązek  Przy jac ió ł D rzew ek  w  Krakow ie na­
desłał nam atykuł, w  którym  apeluje do społeczeń­
stw a o poparcie szlachetnej idei związku. Cel 
Zw iązku  p rzy jac ió ł D rzew ek polega ną zrzesze­
niu m łodzieży szkolnej w  Zw iąM u  i  obudzeniu w  
d e j  zarało-wirna do sadzona i pielęgnowania drze- 
> reR ow ocow ych .
K Zw . P rz . Drz. stnieiący w  K n jćow ie  od 1908 r. 
jWprowądza _w czyn sw oje cele . Dotąd w ysadzono 
i&iwal drogi kra jow ej w  Bronowicach naprzeciw7 
kopca Kościuszki, gdzie drzew ka ow ocow e  uszere­
gow ane w7 aleje m ien ia Juliusza Słowackiego, 

(Grunwaldzką, W alczących  i Lucyąną Rydla, sto­
c z y ły  w alkę ze  zgrzyb ia łem i w ierzbam i, pokonały 
?e nieproduktywne szkodniki i radą ły  okolicy  este
“ty c zn y  w yg ląd . 7 ' 4,
\ A le je te pow stały ze składek uczniowskich I 
Ich  rękami w  czasie w yc ieczek  wiosennych i jesien­
nych  wśród śpiewni i radości. :

Zwdązck P rzy jac ió ł D rzew ek  w  Krakow ie (ul. 
■Długą 11) naw ołuje społeczeństwo, aby zorganizo- 
dwafci cąłą naszą m fcdzfeż stzkbkią, gdaielkolwteK 
**ra jest po miastach i po wioskach, tw orząc z tej 
Jnłodzlezy, zgodnie ze statutem, O ddzia ły Związku 
Crzy&clół Drz;ev. ęk z gr,0(tiętn nąączyueH  fla czele

S f if i ip K tą ® s ó y r e 'g ^  30 groszy lAyktądąnu miesrę^ 
ornymi. 10 lub 20 groszy.

, ;- ^ M v lS o ii drrew ek, ow ocow ych , tworzących aleje* 
f o  nazwach pam iątkowych j  historycznych, wysa-i 
i dzone rękami m łodego pokolenia, które razem z\ 
i drzewkam i będzie wzrastąło —  oto pomnik ż y w y  
[ • odradzającej się Polski.

Przypuszczam y, iż ztó względu na wielkie w y ­
chow aw cze znaczenie in ioyatyw a pow yższą  znaj­
dzie przychylny oddźw ięk wśród naszego społew 
czenstwa, a szczególn iej w  kołach naszego nauczy-* 
cielstwą.

O dezw ie ptetwyższej przykfasnąć tylko może-, 
my. Zainteresowanie m łydzieży sadzeniem drze­
wek, przyczyn i się także do poszanowania drzew^ 
już rosnących, w śród  których latem m łodzie* 
szkiolna czyni tak w ielk ie spustoszenia! Zjednania 
m łodzieży  dla naniesionego w  odezw ie celu sprą- 
wi, iż  auajmtods;ze pokolenie, przy czyn iw szy  się sa- 

, m o do ziaidrzew7ienjya kraju, będzie umiało cenić owoc* 
* pracy własnej i cudzej i stanie w7 przyszłości na 

straży naszych lasów, alei i dróg, ozdobionych 
drzewam i. A  straż ta jest potrzebna, bo spustosze- 
nfet, czynióno rokrocznie bezmyślnie w  naszym  
drzew/ostanie, są w iększe i bardziej barbarzyńskie, 
aniżeli wr iirnrch krajach, gdzie m łodzież nauczono 
szanować drzewką,

= " ."jtz. — ■ ... r7r"-tyŁJj-ss==ssE4

\

jOgdlnygprzegM polityczny!
GÓRNY ŚLĄSK PRZYZNANY ZOSTAŁ POLSCF.

Najważniejszą wiadomością z ubiegłego tygodaW 
jest wytknięcie przez komisyę koalicyi zachodnich gra 
nic Polski łącznie z przyznaniem najn Gdańska. Gra*;
nica więc, wytknięta między Polską a Niemcami, w y ­
chodzi od Bałtyku na północny zachód od Gdańska, o* 
krążając mały obszar Pomorza zaludniony praez Po­
laków, biegnie na wschód od Latienburga, pozostawia­
jąc Niemcom część Prus zachodnich, w której prze­
waża żyw ioł niemiecki, okrąża Chojnice i Piłę, pozo­
stawia Niemcom kilka dystryktów poznańskiego, daje 
Polsce Międzychód, dalej Leszno i Krotoszyn, w krada  
na Śląsk, zabierając Niemcom okolicę Kępna ł Opola, 
"do linii oznaczającej granicę czeską, dociera owa linia 
na w7schód od Nowego Miasta (Neustarft).

Linia oznaczająca wschodnią granicę Polski otT 
Niemiec biegnie od półwyspu Frysk'ego (Frische N e -; 
lirung) przedziela zajew Fryski, biegnie na zachód od; 
Elbląga i Ostruna (Osterodc), pozostawiając je w  Pru- 
,-iach wschodnich, wchodzi w  'dawne Królestwo na po- 
łudniowy-wschód od Lautenburga.

Prusy wschodnie oddzielone od Niemiec przez te*, 
rytoryum przyznane Polsce, mogą być zmniejszone dl 
okolice Olsztyna (Allenstein) czyli o Mazowsze Prus*1 
skie oraz o okolice Kłajpedy (Memel). Urządzone będą/ 
plesbicyty celem ustalenia czy żywioł polski osiadły w;; 
pierwszej okolicy, a żj-wioł litewski osiadły w okollcyj’ 
drugiej są dość liczne, aby usprawiedliwić ponowną, 
przyłączenie Jo Polski, -względnie do Litwy.^

Los L itwy jest jeszcze nie ustalany. ty
Okazuje się więc, że górny Śląsk przyzna#^ 2®*! 

sta? Polsce.
Sprawa więc zachodnich granic Polski została bair«' 

x!zo dla nas pomyślą* rozwiązana...W, najbliższyn^ctagj
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sic -przyjdzie zapewne do ustajenia gratnic potninicr 
wych, a wówczas rozstrzygnie się los Cieszyna, O- 
rawy ii Spiżu. Daj Boże, aby to dalsze rozstrzygnięcie 
wypadło równie pomyślnie jak poprzednie. Gdańsk
wracając po 125 latach do Polski, stanie Się portem 
polskim. ^  ^  ^  ^  , ^

wyjechać do Paryża, co zdaje sic nastąpi zal parę iy ?  
godni. Część tek ministeryauiych ma pozoctać w r;--j 
kach fachowych. Czy te pogłoski s;ę sprawdza, io o  
tem zapewne wkrótce się dowiemy.

^  /PRACE SEJMU/ ;
{w tygodniu ubiegłym głównie koncentrowały się w  ko- 
misyach przygotowujących nowe projekty ustaw i u- ł 
chwał, mających wejść pod obrady pełnego zgroma­
dzenia poselskiego.

Do ważniejszych uchwał powziętych przez Sejm 
zaliczyć należy przyjęcie nagłego wniosku ministra 
skarbu Englicha w sprawie objęcia przez rząd war 
szawski administracyi skarbowej na ziemiach polskich, 
które przedtem wchodziły w skład monarchii austro- 
węgierskiej, a więc w Galicyi, na Śiąsku Cieszyńskim, 
Spiżu i Orawie. Ponadto Sejm uchwal'1 zakaz przywo­
zu banknotów austryackich, niemieckich i rosyjskich 
do Poiski. Ustawa pozwala podróżnym tylko na przy­
wiezienie ze sobą do kraju najwyżej 500 koron, ali>o 
'400 marek lub 200 rubli.

Ponadto Sejm zastane wiał się nad szeregiem dro­
bniejszych spraw krajowych oraz obszerniej iUbnto- 
.wai nad uregulowaniem sprawy robotniczej. ■!'

JENERALNY DELEGAT NA GALICCĘ.
ito,,, Smutnej pamięci polska komisya rządząca w G&tj 

licyi została nareszcie rozwiązaną. Znaczna część jej
agend przydzieloną została ministerstwom w  Warsza-j 
wie, dla reszty zaś mianowany został jeneralny delegatjj 

,w  randze namiestnika w  osobie Dra Kazimierza Ga-:, 
leckiego, byłego ministra dla Galicyi. Dobrze, że na­
reszcie będzie jakaś jedna głowa za rządy w  Galicyi i 
odpowiedzialna. Te wielogłowe bowiem rządy ludzij 
całkiem nieodpowiedzialnych, jakie mieliśmy w Galicy^ 
przez półpięta miesiąca, dały się porządnie krajowi wef. 
znaiki. Wprawdzie liczne jednostki wypchały sowite’ 
przez ten ezas kieszenie koronami, na pożytek to je-.

KŁAMSTWA CZESKIE WYKRYTE.
—r- "Czeskie dzienniki rozszerzy ty wiadomość, jakoby 
łonfereneya w  Paryżu przyznała już Czechom cały 
Śląsk cieszyński iz wyjątkiem powiatu bialskiego. Otóż 
misya koaheyl przebywająca w  Cieszynie zaprzeczyła 
temu urzę&uwnie i ogłosiła, że sprawa przyna! .'/naści 
Śląska Cieszyńskiego jest dotąd nierozstrzygnięta, na­
stąpi to zaś dopiero po bardzo grunttfwnem zbadaniu 
wszelkich z tą sprawą związanych szczegółów. ;

JENERAŁ HENRYS.
Z Warszawy nadeszła wiadomość, że do osolijr 

Piłsudskiego, jako naczelnika państwa, przydzielony, 
costat znakomity jenerał francuski, organizator zwycię-

dnak krajowi nie wyszło. Dr. Gałecki jest człowiekiem^ 
energicznym, doskonałym znawcą administracyi paiW
stwowej, może więc zaprowadzi jaki taki ład i pozzą-ó 
dek, a nadużycia ukróci. Zresztą nie na długo tego bę-u 
dzic, bo z dniem 1 lipca br. mają wszystkie działy, ad-3 
młnjstrący,} być przeniesione do Warszawy,

f  NIEUDAŁY STREJK. ||||

Na dnie 12 i 13 marca' zapowiedzieli rewolucyjni- 
komuniści, przeważnie żydzi, powszechny strejk roborn 
tników, celem zaprotestowania przeciwko rządowi Pa-, 
derewskiego. Otóż strejK ten zupełnie się nie udał Ą  
przewódcy koitnfnistów tylko się skompromitowali. 
Dzięki Bogu, żc tak się stało, nowy to dowód, że Poł-ti 
ska nie jest podatnym gruntem dla hojszewizmu. Tylk®  
av zagłębiu Dąbrowskiem w ybiichnęły rozruchy, zpstąa 
ły  jednak stłumione. . ‘ ~

WILSON W  PARYŻU.
Prezydent Wilson z powrotem z Ameryki przybył 

już do Paryża, wyczekiwany tam z niecierpliwością^ 
Zdaje się, że ud chwiłj jego powrotu obrady kongresu!*

przedłożony. Odgrażają się onirżc zbyt twardych wą 
rtmków nie przyjmą i pokoju nie podpiszą.

{ "

, _  , . . .  . ,, , . . * s pokojowego szybciej będą się odbywały. Mówią, żer
chstwa nad Bułgarami. Henrys. Jestto bardzo wazffit i projckt ukfadu pokojowego z Niemcami będzie jnż w*
wielce poża.dana wiadomość. Jen. Hem ys będzie współ- uaibliższych dniach gotowy i Niemcom do podpisu
działał w  organizowaniu armii polskiej i będzie przygo­
towywał zawarcie konwcncyi wojskowej koalicyi z Pol­
ską. Piłsudski ma również wysłać polskiego jenerała 
do Poryża, ma nim być jen. Rozwadowski.

POGŁOSKI O ZMIANIE GABINETU.<
W  Warszawie rozchodzą się pogłoski o zmianie ga­

binetu obecnego na gabinet parlamentarny. Mówią o 
tem, że w Sejmie przygotowuje s!ę utworzenie więk 
szóści stałej, złożonej ze związku naroJowo-Iudowegó 
Y z Piastowców, do tej większości ma wejść także 
grupa fcs. BHzinskiego, związek narodowo-robotniczy, 
wreszcie znaczna część Tłuiguttowców, zrażonych do 
laiłykaiów. Resztka Thugottowców y/raz z warcholską 
grupą Stapińskicgo i Okonia i z socyalistami ma two­
rzyć opozycyę. Gdyby konsoUdacya większości przy­
szła do skutku, to w  takim razie utworzony będzie ga- 
.binet parlamentarny.

i; W lum Stan. Grabski ma’ objąć tekę ministra spraw 
zagranicznych, Głąbiński ma zostać ministrem skarbu,
W nos rtifaiętrem rolnictwa i dóbr państwowych, a o- 
jbok tego ma być zastępcą prezydenta min!strów, któ- 

jy i& JM  RSSftStać, P a j^ y .  slj^gdyby ten ̂ ostątni mąsiąj

ODDANIE NIEMIECKIEJ FLOTY HANDLOW EJ^
Tymczasem jednak musiał się rząd niemiecki zgo 

dzić na oddanie całej floty'handlowej w ręce koalicji 
Pod tym bowiem tylko warunkiem przyrzekła koalieyrf 
dostarczyć Niemcom żywności, 1 '■ ■-p*

g&k ŻEGLUGA NA DUNAJU ODDANA CZECHOM

n:" ' W  ostatnich dniach zdecydowano w  Paryżu odda® 
całą żeglugę na Dunaju od Preszburga aż do Braiły 
ręce Czechów. 7apanowała z tego powodu wielka pa  ̂
nika na Węgrzech. Przy  żegludze bowiem Duu^owej 
zajętych jest około 15.000 W fgrów . yk

LOS NIEMIECKIEJ AUSTRYI.

Z Paryża don *szą., że koalieya a szczcrcóltife Fratf- 
cya stanowcze się sprzeciwia przyłączeniu niemieckiej 
Austryi do Rzeszy niemieckiej. Natomiast projektuje! 
podobno koałicya utworzenie nowej federacyi państw! 
naddunajskich, skladającej się z niemieckiej Anstryl, ol4  
ciętych W ęgigrT .wielkiej. Rumuni' i ĘoJudfljfljyęi/



EiKfisscz.yra*- lW-sia!% v̂ kdtBijraztę roazai daiwnej
JUT' du? tro-*wtshJi*k;cjj atc.w nowej formie*

SOJLSZ BOLSZEW IKÓW  Z UKRAINĄ.

Na wsi Lodzie zanosi się na sojusz bolszew^ów 
moskiewskich z ukraińskimi. Petlura straciwszy grunt 
>pod uoganr. nie widzi dla siebie innego wyjścia tylko 
.-połączenie sic z bolszewikami rosyjskimi, celem wspól- 
taej walki z Polska i z koalicyą. Podobno wojska u- 
łtraińskie i bolszewickie gromadzą się jaż gdzieś koto 
[Humania, aby wspólnie pomaszerować na Lwów,

WYJAZD ARMii HALLERA.1
Czy powyższe pogłoski są prawdziwej nie wiat-" 

Jamo natomiast pewną jest jnż wiadomość, że ładu 
wanie korpusu jen. Hallera rozpoczyna się już w tych 
dniach. Pierwsza dywizya przybędzie do krajn jeszcze 
Sw tym miesiącu. Do przewozu użyte będą niemiecko 
okręty handlowe, skonfiskowane przez Francyę w  cza- 
’si wojny. Flotyle eskortować będzie pancernik angielski 
i  dwa krążowniki.

Zwłoka w  cfcg.pedyowaniu wojska polskiego na-* 
Stąpią wskutek tego, że niewyjaśniona była dotąd 
paprawa Gdańska* i zachodnich granic Polski. Przewo­
żenie wojsk kolejami niemieckiemu od Gdańska zwią­
zane było z ryzykiem. Przedewszystkiem wysłana bę­

d z ie  pierwsza dywizya. Potem ta sama ilota handlowa 
przywiezie dla całej armii niezbędny ekwipunek i apro- 
,wizacyę, poczem dopiero nastąpi przewożenie dalszych 
dywizyj. Przygotowania w  Gdańsku, Mławie i Modlinie 
Są na ukończeniu.

WIADOMOŚCI Z FRONTÓW BOJOWYCH.
Ze wschodniej Galicyi nadeszły lepsze wiadomości. 

!Tot kolejowy z Pr zmyśla do Sądowej Wiszni jest już 
wolny. Lw ów  Ukrsuicy wprawdzie ostrzeliwiiją, ale do 
miasta niedotarli. W  najblższym czasie zanosi się po­
dobno na jakieś większe operacye wojenne. Na Wo­
łyniu rozpędziły wojska nasze zbierające się bandy u- 
kraińskie, które miały uderzyć aa Włodzimierz W o­
łyński.

Na Białorusi wojska nasze zbliżają się do Barano­
wicz. ważnej stacyi węzłowej. Stanęły one Już 7 kiło- 
metsów od Baranowicz. Lada dzień należy się spodzie­
wać zajęcia tej miejscowości. Oddziały polskie posu­
nęły się też już znacznie na wschód od Pińska. Bol­
szew icy  forsowali przejście przez rzekę jasiołkę, co 
im się jednak uskutecznić nie udało.

[ m t ó y w  .ust- N iek tó rzy  izm v u  t r z y j
'• łt to w ^ ą  radnego pokarmu 4$ fu ęrw Szy dzie l 
.0 'ic lk ie jro c y  i ściśle ślubu sw ego  dochowywali.

W  pierwszych wiekach sw ego chrześcijan: 
stwa, Po lacy  zachow yw ali post w ielki tak surowo! 
że od jego  po łow y, czyli śródpościa, aż do W ie ! 
kiejuoey nie przyjm owali poko.rmów ciepłych (

■ gotowanych, ży jąc tylko chlebem, suszonymi owof' 
.parni, rybą wędzoną. I to właśnie dało w  średnic!

' u iekacli początek zw ycza jow i, zacliow yw ąnnnf 
przez lud wiejski i m iejski dotąd, że w  środę półpd 
stną czy li ,.półp»ście“  sw aw oln icy w z ią w szy  ram! 
stary garnek, jako ąączyn ie niepotrzebne i napd! 
ni w szy  go  skorupami t popiołem, podbiegają ukradł 
kierrr i rozbijają o, drzw i lub okiennice śpiącego sąj 
siądd.1'

W  miastach kobiety m ężczyznom. a  cl biaW 
głow om  i pannom idącym ulicą, rzucali takie gagnk 
pod nogi, w ołając: „Półpoścte mości panie! hil
mości a pani! moścta panno! “

> W  p ierw szym  i ostatnim tygodniu wielkdcgif 
ppstu poddawano mu się najsurowiej. Dom y zą 

-'możniejsze u żyw a ły  w; tym  czasió o liw y  zaniaa^ 
masłą, a uboższe oleju. Jest nawet stare iia  poa 
przysłow ie , że?  .M ości' panie dobrodzieju dobrj 
.kluski na oleju44. O liw ą  kraszono barszcz, a kona 
ze starych ludzi nieznąne t y ł y  grzanki z  clileb^ 
smarowane oliwą, osypywane kminkiem z  cukretf 
lub solą i rumienione im rożnie nad w ęglam i] 
Grzanki takie z piwem  grzunem stanow iły zw y k ł 
postną w ieczerzę  polską. PiW'o grzane z  żóftkię| 
naizywano polewką piwną, w  czasie postów ulubfd 
ną i podawaną w  szklanicach. *■ ■ ■ i'-.

Przyrządzano także „mnichy*4 zapev?.r& 
w ane tak od tego, że  z kuchni klasztornych wzięli 
początek. B y ły  to obw.ąrzanki pokrajanie w  kostki 
sparzone wrzątkiem  nia sitku błaszajnem polane nf 

.półm isku masłem z  cebula, ■. i
R yb y  .stnowiły podstawę postu i dlatego pfĄ  

wszystkich dworąćh. klasztorach i miasteczkad 
prowadzono ich hodow lę w  licznych stawach i s* 
dzawkach. W  kuchnia,eh możniejszych przyrządzi 

. w  poście z  w ielkich szczupaków „,sfcokwisz“ . w 
.cans ê w ielk iego postu m ilkły w szędzie pil 

śni św iatow e i wesołe. __ ustępując miejsce nabój 
nym, co lud_w iejski dotąu zachowuje. N iew iasty l  
n ł!«d y  strojów, św ieckieł i ko lorów  jaskra.wycl 
przy w dziew a jąc tylko sza ty  ciemne i najskmn( 
niejszc. .. . iWielki post w dawnej Polsce.

Posty  v o g ó le  obchodzone b y ły  w  Po lsce su- 
X0 \\ iej i ściślej, niż w  innych krajach katolickich 
Euopy. A le  i ta zachodziła różnica* żo, gdy  gdzie­
indzie j zwracano w ięcej uwagę ną ilość w  spoży­
w a™  u pokarm ów podczaspostu, to P o lacy  przede- 
■wszystkiemstosnwałi się ściśle do jakości, a jedłf 
postnych rzeczy  zw y k le  dużo

T o  też jeden z księży francuskich, hąwiących 
w  Po lsce za Jana, Sobieskiego powiada: „P o s t P o ­
la k ó w  za le ży  tylko na wstrzymaniu się ód mięsa 
i  masła, zresztą  jed zą  i p i j a j ą  w  ciągu całego 
'dmą'*.
•j TTałfo w  W it !k i P iątek na pamiątkę męki C h iy- 
Sffusa P a t f« , jw ie le  osób ze  w szystk ich  s ta r c y  su -

Z gospodarstwa..
f O nawozach sztuczny ch7,
V... Powszechnie wiadomo, że gospodarstwa f t5 § J  
rolne w  okresie wojennym zmniejszyły w  dwójnasć) 
swoją produkcyę. Przyczyniły się do tego w znacznyi 
stopniu brak inwentarza, a co za tem idzie brak obo#_ 
nika, hrak siły pociągowej w  postad koni i brak 
wozów sztucznych. Gospodarowanie bez nawozu, 
jazda wozem nienasmffirowanym! Brak siły pociąg 
spowodował gorszą mechaniczną uprawą pól tao 
wodować musiało w  następstwie wielkie obniżenie 
nów. Zaradzić tym brakom nie byflftp; Ig s jjg fe jj 

_ rabunkowej gospodarce 4' ~



Wiatr 3hŁ*̂ f

Dziś; aczkolwiek ŚuK'armat’ rozbrzmiewa jeszcze 
Ba wszystkich frontach państwa polskiego, tG jednak 
Już śmiało możemy patrzeć w  naszą przyszłość i jak 
najenergiczniej zabierać się do ulepszania naszych go­
spodarstw. Nie oglądać się na niczyją pomoc, lecz 
mleć w arę  we własne siły, starając się, aby ptody rolne 
zaspokoiły potrzeby ludności kraju. —  Wobec przesi­
leń w  gospodarstwach większej własności, punkt cięż­
kości wytwarzania ptodów przenosi się na gospodaru j 
stwa małorolne.

Pierwsza i n a jw a ż n ie jsz a  sprawa, jaka wysuwa się 
tia czoło wszelkich spraw rolnych obecnie, jest sprawa 
nawozów zielonych, które w  roku bieżącym muszą być 
stosowane w  jak najszerszych rozmiarach.

Zielnie polskie są lekkie na ogól i z natury swej 
ubogie w składniki azotowe, potrzebują zarówno pró­
chnicy jak i samego pokarmu azotowego. Lubiny i se­
radele winny być zasiane wiosną wszędzie tam, gdz!e 
się udać mogą, i użyte na przyoranie jako nawóz zie­
lony. Tak łubiny jak i seradelę siać bądź jako plon, 
bądź jako śródplon, n. p. w  oziminach. Nawóz zielony 
przyorany jesienią będzie podstawą nietylko pod ozi­
miny, jarzyny, lecz i okopowe.

To też już dziś czas najwyższy pomyśleć ile cetna­
rów  tak łubinu jak i seradeli należy zawczasu przygo­
tować do siewu.

Obszerniej o tej sprawie napiszemy inny razem. 
Dziś wzywam rolników, aby sobie zaikarbowali w pa­
mięci łubin i seradelę!

Braki pokarmowe naszych pói są wielkie, to też 
nasze ministerstwo rolnictwa i dóbr państwowych za­
jęło się zaopatrzeniem rolników na sezon wiosenny w  
nawozy sztuczne. Nawozy te nabywać można już teraz 
za pośrednictwem kółek rolniczych w  okręgowych 
związkach kółek rolniczych lub stowarzyszeniach rol­
niczo-handlowych.

Z zamówieniami na nawozy nie należy zwlekać, 
lecz natychmiast je uskuteczniać.

W  tym miesiącu każdy gospodarz, posiadający 
chociażby kilkanaście drzew owocowych, niech pa­
mięta o wypróbowanym już sposobie skrobania i czy­
szczenia drzew, a następnie bich*".5'-

Wszelkie iistki suche, w których gnieżdżą się szko­
dniki, zebrać z drzew i spalić jc. Temu, kto tego nie 
zrobi, robactwo zje owoce! Wapna, a właściwie mleka 
wapiennego do bielenia, używać z dodatkiem gliny i 
gnojówki.

Wobec szerzących się strejków rolnych nie po­
zwalać, aby pola obszarników miały być nieobsiane 
wiosna

Tam, gdzie grozi nieobsianic pól dworskich, w y­
dzierżawić e i obsiać. W  przeciwnym razie w yżyw ie­
nie kraiu spadłoby" na barki naszych drobnych dzia­
ło!

czynkaeb, które pełnił. Tymczasem za fo wszystko od5 
płacili mu się parafianie czarną niewdzięcznością, a 
zwłasizcza panowie socyaliści, którzy w  swym „Na-.' 
przodzie** potępiają go w  najokropniejszy sposób. ' 

Przykre to i bardzo bolesne, iż ci niewdzięcznicy! 
nie mogą takich ludzi, jak nasz zacny Ksiądz zrozu-, 
mieć, ale przecież i sam P. Bóg miał swych prześlą-, 
dowców. Oby jak najwięcej było takich gorliwych na 
nkyie ojczystej i społecznej pracowników, jak ks. Jó^ 
ze! Świądcr. Cześć Ci zacny Kapłanie!

Grono paralian.

chłopskich.

Przypominamy
naszym Czytelnikom i prenumeratorom, wypróbować] 
nym przyjaciołom naszego pisma, walczącym wraz 4  
nami pod hasłem: „Bóg i Ojczyzna", że wobec koń.-'' 
czącego się kwarta1*1

czas juz odnowić prenumeratą 
na kwartał najbliższy

albowiem tylko wczesne nadesłanie prenumeraty moztj? 
uchronić ich ou przerwy w wysyłce pisma.

Wobec kończącego się kwartału dla każdego -sjł 
przyjaciół naszego pisma nadarza się okazya do zje­
dnania nam nowych czytelników.

W  tych czasach zepsucia i upadku moralnego, kie^ 
dy prawdziwe orgie uprawiają dzienniki bolszewicko- 
żydowsko-socyalistyczne, rozpowszechnianie czas.0- 
pism szczerze polskich, katolicko-narodowych', do ja­
kich i nasze pismo należy, winno być obowiązkiem ka­
żdego, o szczęśliwą przyszłość Polski dbałego Polaka.,’

Popierajmy zatem sami i zachęcajmy obojętnych 
do popierania pism naszego kierunku, gdyż w  ten spo-j 
sób bardzo wydatnie przyczynimy się do należytego! 
postawienia sprawy naszej umiłowanej Ojczyzny. {

Rozmaitości.
Data j Dzień̂  J Rzymsko-kat.

23 Niedziela Wiktoryi i Pelagii

24 Poniedz.
‘ “ " ' - " — —" - ‘ ■ ■ ■ 1 -> ■- ■ - -- .
Tymoteusza

25 W torek Zwiastowanie NMP.
26 Środa Dyzmy i Emanuela
27 Czwartek jan^  j^HTlasc.
28 Piątek Jana Kapistrana

29 Sobota Wiktoryna i Eustar. ,

Listy.
Z PARAFII WIŚNIEWSKIEJ k. DOBCZYC.

Wśród najcięższych czfjsów wojennych poświęcał 
Mamy tutaj ks. Józefa Świądra, kapłana bardzo 

gorliwego i zacnego, który z całcni : MTom się pra- 
cue dla dobra Ojczyzny i społeczeństwa, zwłaszcza dla 
swycli parafian.
sffe  zdrowie dia wygody parafian, jeżdżąc i sprowa­
dzając różne artykuły żywnościowe, jak również ma- 
ferynły, nie niówąc ju£ c wielu, a w idu dobrych ifcJi

Wschód słońca o g. 6’— , zachód 6T5. O statnia  
kwadra 24 marca o g. 10 wieczór

SKI AD BRONI W  ŻYDOWSKIM KAHALE. Urzę­
dowo, w  związku z pamiętną rewizyą, dokonaną w}i 
dzielnicy żydowskiej Krakowa, komunikują, że w  gma- 
dm, w którym się mieści zarząd gminy żydowsłficj nai 
Kazimierzu, znaleziono około 300 karabinów i pomni 
800 mundurów wojskowych. Broń znaleziono właśm^ 
w  miejscach, co do których reprezentanci kahaht zapc* 
wnili, że jej tam nielha, Przy sposobności szukania zef 
bronią władze polityczne natrafiły na całe składy rze-j 
czy i artykułów codziennego użytku oraz odkryto fa-, 
bryk^ yrcharypy j  .spirytusu. Śledztwa sądowe w. UkJfy
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''Nićjbden Tiggggź7T?^ygv~Yan tvttiT
 ^ _________ _ sie głową i powie: Rycerze w dawnych
Itftasash pracą się nio zajmowali, lecz wojną. Ludu pracującego zaś 
nikt rycerzami nic nazywa. Któż to więc owi i-y cerze pracy?

Słuszni* słowa i zaraz ty tut ten wyjaśnimy. Wiciu mówiło, iż lud 
.pniaki In id czytać powieści o królach, bohaterach, wojnach, a nie 
kreha sio w powieściach z swojego własnego życia. Autor „Rycerzy 
I r.hy" j*0 iraiowił sio przekonać, czy tak w istocie jest i napisał pp- 
w-eść witiiieą, osnutą na wypadkach, w przewoźnej części takich, które 
s. • rzeczywiście zdarzyły pomiędzy ludem polskim. N

I ' „Rycerze px’aoy“ są za zatem powieścią z życia polskiego ludu 
w . i :tfe. A  wszyscy, którzy w tej powfeści występują, górnicy, fcuinicy, 
i '.ńioślnicy, rolnicy, kupcy, księża, lekarze iip. s ą owymi „rycerzami", 
k .ir y t .i utziMwa, pilna, umi ejętna praca nic tytka żywi i bogaci, lecz 
podnosi i uszlachetnia. Czasy we świccie dzisiaj inno, aniżeli byiy przeu 
•laty. Praca i pracownicy nicią dzisiaj zupełnie inne poważnie, niż da­
wniej. Praca uczciwa nie tylko nikogo nio hańbi, lecz zaszczyca. Ciągła, 
'wielka, matira praca całego ludu ł wszystkich w narodzie jest podsta­
w i jego dobrobytu i przyszłości. Słusznie przeto autor dał swojej po­
wieści tytuł „Rycerze, p racyV
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W yJanic trzc-cic. Zgrabna, oprawna ksią­
żeczka, z bardzo dobrze dob-aneiró modli­
twami i z kfikema ładnemi obniżkami.

Cesi£ 3 Kor. 50 h. g przssyłką

Do iiabyeia w Ateiflislraoyi.
r ‘,-,i;kich wychodźców w Niemczech: w czwartej"p. i. ,'Nad poiskiem 
morzem" życie Polaków nad morzem hałtyekicm; w piątej y>. t. „Na 
dziedzictwie Piastowem1̂  życic Polaków w Poznańskitm.

Bez przesady powiedzieć możemy, że to jest najpoważniejsza po- i 
wieść na tie ludu polskiego, jaką piśmiennictwo 'polskie posiada, po- ? 
wieść nowożytna w której wszelkie sprawy religijne, moralne, narodo­
we, społeczne, zarobkowe znalazły obszerne uwzględnienie. Powteść 
napisana jest żywo, bardzo zajmująco, jędrnie.

Ku wielkiej radości autora pokazało się przy niej, że lud- polski 
bardzo -chętnie czyta powieści z swojego własnego życia, powieści po­
ważnej treści, które nietylk« sprawiają rozrywkę, lecz i uczą.

Cena za cale dileło składające się z 50 ze-
10 Kor.szytow 1<

Ojciec zadymionych
Najpiękniejszy utwór Juliusza. Słowackiego. Objaś­
nienie do utworu i życiorys poety napisał ks. biskup 
Baudurski. —  Ozdobiony 9 kolorowymi _ obrazkami 

w pięknej oprawie.'
C E N A  egzemplarza oprawionego w plółWo.8  Koron 

w półpłótno 6 Koron. -/ M

Rycerzem Maryi był stawny hetman póf&S? 
Stanisław Żółkiewski, Niedawno, gcly jego grab 
otworzono, aby.prochy nieśmiertelnej o a mięci 
tr.ąża tego do nowego" grobowca przenieść, zna 
ieziono w trumnie pierścień z napisem: „Pod ­
nóżek Maryi". Ten pierścień hetman noslt za 
życia, jako" gorący wielbiciel Najśw. Maryi Pan­
ny i r  nim go toż pochowano. Zycie, sławne' 
boje i czyny, oraz najchwalebniejszą śmieć na 
polu "ntwy z Turkami opowie w przepiękny 
sposób nasza powieść. : :ij

Napisał ją  sławny polski powieściopislirz 
Artur Gruszecki, który dotąd blisko 40 powieści 
swoich wydał. Wszystkie są piękne, bardzo cie­
kawie napisano, a przeto też chętnie prze*, 
wszystkich czytane.

P'Jn?cumy więc tę nową powieść wszystkim* 
czytelnikom, a szczególnie czytelniczkom."W po-j 
wieści występują niewiasty nadzwyczajnego 
i wzniosłej pobożności, jak małżonka hetmani 
Żółkiewskiego, A także niewiasta zuchwałej od-! 

.wagi Maryann Mniszchówna, która carycą mos­
k iew ską została. Nikt nie pożałuje, kio tę po -‘ 
wieść ramówi. i

CiEla za całe dzieło składające się z 50 ze-f 
szytów 10 Kor. .
Do nabycia w Adm . „P ra w d y " w  K ra k o w i*

% 3Ćffe'f!ipiejru listowego zawierające la pa­
pierów listowych i 15 kopert przyozdobionych 
podobizną Matki Boskiej z różnych okolic.

Cena 2 Kor.
fco iee i 1 wysyła Adnlnlstracya „Prawdy11 w Kra­

kowie.

Do iieliia
dom murowany, o 4 ubl- 
kacyacn, kryty dachów­
ką z piwnicą. Aparat do 
piwa z kurkami i węża­
mi. Młynek do czyszcze­
nia zboża (wiclnia) Wa­
ga decynialjia. C e n a  
p r z y s t ę p n a  Jakub Ko­
ziński Łagiewniki poczt.

Podgórze.

Kalend n r  z  ścienny
miesięczny z notatnikiem 

I C E N A  1 KOR. *  prżesyłką.

Do nabycia

w  Administracji „PRAWDY*
f w Krakowie, ulica Stolarska I. 6, jf

iS K r o 1 i i»

Nowo postawione budynki
na jkc rzystnięl ihaftante j ■*c erpiecza



Ogłoszenia na owies i jęczmień 
o9 s ie w u  p rzy jm u je  f irm a

jK. fiuszrzyfiiKi & £t. Uuriau
; Spółka 2 ogr. por.

Kraków, ulica Basztowa L  17.

Organista
* k * 2 . -  B Bfc-

kawaler poszukuje po­
sady w parafii mniej­
szej lub przy klasztorze. 
Zgłoszenia przyjmuje— 
Rudolf Żółkiewski ulica 
Targowa 4 I-sze p. Pod­

górze.

jFrzjrdział nastąpi po zatwier-( 
jdzeniu przez Wydział Rolni-. 
£  fr?y i.KoBU83ri Rządząeffl. ::

WOSK
żółty 2-giej jakości po 20 Koron za 1 kgr. rpłs,.’ 
i tnie do każdej miejscowości dostarczą "

„Pszczółka*4
Krajowy Zakład wyrobów vvo- 

skowycia w Tarnowie
UWAGA: Wosk wysyra się bez zadatku n nie- 
::::: odpowiedni przyjmuje się napo wrót.

Pracownta Organistrzowslęa
Wojciecha Ryczaja w Bliznem założona 
»  roku 1892 wykonuje organy według najnoAv- 
{fizego systemu oraz uskutecznia wszelkie repe- 
pracye i strojenie „tarych organów. Adres: 
Ryezaj Wojciech, Bliznę poczt. Jasienica 
!- p. Brzozowa

:d. £
1 0  4 )
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ZACZNIJCIE POPIERAĆ SWOICH!

Na jp e w n ie js z e j  

A J L E P S  z f i n

o
o .

Znakomite
ófino

o w o c o w e
iebtecznik zastępuje w zupełności w i­
gierskie kwaśne w beczkach po K i  6t 
za litr oraz słcdkle we flaszkach orygi­
nalnych litrowych po K. 9 —  za flaszkę 

poleca

Chrześciańska Spółka  
Handlowa w Krakowie1

ulica Jagiellońska 9.

N A S I O N A
WARZYWNE I PASTEWNE

r  poiece:

Skład nasion „Zagon"
II

Sp. z ogr. por.

5 km. od Krakowa ku­
charka, 4 dziewczęta do 
ogrodu i fornal kaw mer.

KRAKÓW, UL. BASZTOWA L  17.
Wiadomość pi. Szcze­
pański 2 sklep p. Woł 
negood j jo d z . l—2giej.

O R G A N I S T A
mający konserwatoryum muz., może prowa­
dzić śpiew na 4 glosy, przyczem jest trzeźwy," 
pilny, moralny i przykładny, umie stroić 
organy i fortepiany. Poszukuje posady w 
mieście lub ra wsi blizko stacyi kolejowej. 
Łaskawe zgłoszenia do Józefa Kukulskiego 

organ. Krzęcin, p. W ielk ie D rogi.

- '‘Są

LUDOWE TOWARZYSTWO 
WZAJEMNYCH UBEZPIE-
O CZEH WE LWOWIE Q

p r z e n i o s ł o  b i i i r l  s w e "  

n #  c z a s  w o j n y  d o i

N O W E G O  SĄCZA (Gmach Rady powiatowej).

In f dawca: „Katolicka Broifta YJ ydawnicza** spółki z op^-an. poi. Odpowiedzialny redaktoi: Karol ZwoBSsk%t1 
Ij^ ika rn J Kat, Spój® iyvdawni£7ęj w. Krakowie, ul, Stolarska SE Z fc i


